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R ed ak c ja  i A dm inis trac ja  uiica K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  №  60.

Ht ó Mkc t z  1 Ad mim ttracfa otwarta  od  g o d z .  10 
rano I od  5 do 7  po po i.

do 3 Reda ktor  łub  j e g o  z a s ł e o c a  p r zy jm u je  od  g o d z .  10 
do 11 ran o.

Cena Prenumeraty:

w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kw artalnie 1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb ., kw artalnie 1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50

Zmiana a d re su  20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem  lub le­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k„ n a  4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed ­
norazow o—4 rb., n satę^- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Skrzynka pocztowa № 62.

Jfs Ш

JkBO IkKODOVlt
w dobrach CHŁANIÓW
z łożone  z 16 mat ek ,  2  reproduktorów i 15 sztuk  
źrebiąt  z powodu  s p rz ed a ży  dóbr jes t  do sp rz ed a­
nia  og ó ł e m  lub cz ę ś c i ow o ,  za c z ą w sz y  od dnia 16 

do 19 -go  S ierpnia r. b .
Dobra Chłaniów, gubernja Lubelska ,  powiat  Kra­
snos tawsk i ,  s tac .  kolei  Traw niki, stacja pocz towa  

Żółkiewka. 5 1 7 — 3 — 3

L I  C Y T A C J A .
W DOBRACH CHŁANIÓW

gub.  Lubelski ej ,  powiat  Krasnos tawski ,  poczta  Ż ó ł ­

k i ewka ,  od będ z i e  s ię l i cytacja w  dniu 16 S ierpnia  
r. b. na inwentarz  ż yw y  i martwy.

5 1 8 — 3 — 3

S J / i W E C C y .
Z pośród  odm ętu  rew olucyjnego, z po­

śród  po tęp ieńczych  sw arów  i pobitych pa- 
rtji, w ybuja ł wysoko jak  Chochoł kwiat 
błó t i m oczarów .

Kwiatem  tym  b ło tn is tym — to nowy u nas  
typ  człowieka— typ  S taw eck iego  —  s ław ne­
go oszczercy  m ec e n a sa  Osuchowskiego.

T y p  ten lnie był możliwym w czasach  
em igracy jnych , w dobie „P ie lg rzy m stw a"  
na rodu  polskiego, nie był m ożliw ym  przy  
dźw iękach  chorału  U je jsk iego  —  a w yrósł 
dopiero  pod cieniem  nauki o Egoizm ie n a ­
rodow ym .

T y p  ten  to  t raged ja  Uczniów w zas to so ­
w aniu nauk  M istrzów— to są  „les disciples*.

M istrzow ie zapa trzen i  w ideał N a r o d u -  
dla niego i tylko dla niego zachw a la ją  —  
egoizm narodow y.

Uczniowie zas to so w u ją  konsekw entniej i 
tę  „wielką doktrynę"  do życia  pryw atnego.

W ynik o s ta te cz n y  nauki Mistrzów jest 
odda lony  i w dalekiej tylko przyszłości 
sp raw dzalny .

Wyniki Uczniów w postac i zego izm ow a- 
nej etyki są  bliskie— i ła tw o  sp raw dza lne .

Wyniki M istrzów, to rozstró j Ludzkości, 
wyniki Uczniów to rozstró j N arodu .

Uczniowie więc ro zsze rza jąc  dok trynę  Mi­
strzów  niweczą ich p racę ,  chcąc  jeszcze  le ­
piej i dokładniej w m yśl dok tryny  p r a ­
cow ać.

S ta w e c cy  s ą — Uczniam i.
S ta w e c c y  w chodzą na a renę  publiczną z 

najlepszym i in tencjam i dła swego narodu  i 
spo łeczeńs tw a . C iasny  i skłonny do fana­
ty z m u  ich um ysł łaknie d o gm atu  i dok try ­
ny. Z  chwilą, gdy  jedna  lub dwie b ro ­
szurki przypad ły  im do g u s tu ,  s ą  pewni, 
iż pos iada ją  igłę m agnesow ą , podług której 
nigdy zbłądzić nie m ogą.

„W ytrzeźw ieni*  z sz lachetn ie jszych  d ą ­

żeń, rozgrzeszeni z egoizm u —  z początku 
na ro d o w eg o — a później i osob is tego  —  nie 
zna jdu ją  h am u lca  dla popędu  nienawiści 
wobec swojego wroga —  krom siły. S tą d  i 
też pochodzi to i to tak  łatwe sk ierow anie  
po toku  nienawiści, uczucia  koniecznego dla 
wszelakiego fana tyzm u na drogę na js łab ­
szego oporu.

S taw eccy  nie podążyli borykać  się z 
„żelaznych rygli że lazną  m o cą" ,  a woleli 
rzucić się z wściekłością na tych ze sw o ­
ich współbraci, którzy nie stanowili z nimi 
wspólnej owczarni.

B roń  sw ą przejęli S ta w e c c y  z odm ętu  
walk proletarjackich T a m  w alcząc w tłu­
mie przejęli sposób  walki i język tłum u. 
T a m  zrobili dośw iadczen ie , iż w porę r z u ­
cone słówko, iż na jn iep raw dopodobn ie jsza  
in synuac ja  są  często daleko silniejszym a r ­
g u m en te m  dla tego wielkiego dziecka, jakim 
je s t  tłum , od najlepszych  i najtrafn iejszych  
dowodzeń.

Bo k tóż  ta m  w t łum nym  zebran iu  m a 
czas  i ocho tę  do sp raw dzan ia  czegośkol-
wiek?

T łum  tylko m oże wierzyć lub nie wie­
rzyć...  On nie rozum uje , a  idzie na  ś le ­
po .— Dla ludzi, dla k tórych  każdy  sposób  
p ro w ad zący  do celu, je s t  zd row ym  egoiz­
m em , środow isko takie je s t  na tu ra ln ie  w y­
m arz o n ą  szkołą.

T a m  ćw iczą  się oni w dem agogji, tej 
odwiecznej n ieprzyjaciółce dem okracji , tam  
sch leb ia ją  oni t łum om  —  p row adząc  je na 
m anow ce . T a m  też i do jrzew a oszczer­
s tw o  i potwarz.

Ale nie w dem agogji polega c h a ra k te ry ­
s ty k a  S taw eck izm u , gdyż choroba  t a  pole­
ga na  p rzenoszen iu  dem agog icznych  sposo ­
bów działan ia  do publicystyki.

W  ten  sposób  z a ra z a  obe jm uje  większe 
kręgi i koła, —  nas tę p u je  ro zp asan a  orgja 
języków  i a tm osfera  k a rc z e m n a — ta m u ją c a  
wszelkie p rze jaw y myśli, wszelkie zdobycze  
kultury  i w szelką  wspólną akc ję  społeczną.

Jest  to zdep raw ow an ie  i zw yrodnienie  
publicystyki— gdyż w ten sposób  S taw eccy  
deg rad u ją  c z y ta ją c ą  pub liczność— na tłum, 
niezdolny do myśli i czynu , a podlegający 
wciąż tylko w ybuchow ym  przejaw om  r a ­
dości lub gniewu

A przecież  czy ta jąca  publiczność ma 
więcej czasu  do nam ysłu , m a czas do kry­
tyki i rozwagi, nie powinna i nie m oże być 
t ra k to w a n ą  narów ni z wiecowymi m asam i, 
— i d la tego  krzyw da, jak ą  ponosi publicz­
ność  od tego nowego typu człowieczego u 
na s  jes t  c iężką i niepom ierną.

W  ten  sposób  S ta w e c cy  opisują krąg  i 
z ludzi ideow ych robią się dem agogam i, 
aby  zakończyć  sw ą karje rę , jako oszczercy  
brukowi, a to  wszystko w imię Egoizm u 
N arodow ego  i— swego własnego.

M ając  oschłe serce  i m ózg jałowy nie

zdolni oni widzieć w sw ym  przeciw niku  
nic więcej po nad  zbrodniarza , doszukują  
tych  oznak, nie w aha ją  się dokom ponow yw ać  
„dla t łum u"  kalum nje, rzu ca ją  się n a  oso­
bistości i w m aw ia ją  sobie i innym, iż ty m  
swoim m ącen iem  dzia ła ją  w in teresie n a ­
rodow ym .

A przecież  s ą  to ludzie bezsprzeczn ie  
warci lepszej doli! S ą  oni ofiaram i dok­
tryny , ofiaram i p rzynoszącym i tak  wielką 
szkodę spo łeczeństw u, i k tó rych  ich m i- 
strze  w yrzeka  się przy lada  sposobności.

Ale nie do nich m ie jm y pretensję , gdyż 
to s ą  ludzie chorzy i nieszczęśliwi, ale do 
tej pruskiej dok tryny  Egoizm u, k tó ra  jes t  
m atką  i rodzicielką ty ch  wszelkich sp u s to ­
szeń.

B y liśm y  szczęśliwi, iż po tym  wiel­
kim sk a n d a lu  ze S taw eck im  nas tąp iła  w 
pub licystyce  naszej reakc ja ,  s tosunki stały 
się znośnie jsze  i prawidłowe.

Ale w osta tn ich  dn iach  je s te śm y  św iad ­
kami p o w raca jące j  fali tej cho roby  sp o ­
łeczne j— i— sm utno  się robi na duszy  czło­
wieka, iż jeszcze nie wyzdrowieliśmy, iż 
jeszcze  plącze się w naszej krwi ten  zg u b ­
ny lasecznik za ch ę ty  do wojny dom ow ej.

Czyż nie dosyć  się już nakłóciliśmy —  
o p rzedm io ty , których realizacji się nie d o ­
czekam y?

C zyż  m oże być  w skazanym  odnaw ian ie  
daw nych  ran — i— daw anie  przyk ładu  b e z ­
sensow nej walki?

Niech na  to py tan ie  odpow iedzą  ci, co tę 
wojnę w szczynają . —  Niech odpow iedzą  
S taw eccy .

Ale niech odpowie i ten  bezs tronny  sze ­
roki ogół polski, który, zda je  się, m a  dosyć  
tych  wszelkich waśni i kłótni.

______________  M . B iernack i.

WŁADYSŁAW BUKOWIŃSKI.

Kwiatsjcjęścfa.
K w ia t szczęścia w ą tły  je s t i kruchy, 
Codzień g o  m iażdży  życia sta l... 
R ozb ieg ły precz się  nasze duchy,
J ak  dwa łabędzie p o śró d  f a l ,
I  p łyn ie każdy w sw oją  stronę,
Sw ą g o rycz  niosąc i  sw ó j ża l,
N a d  n im i niebo zasępione,
P rzed  n im i— obca, zim na da l.

Łabędzic p łyn ą , lecą duchy 
D o tajem niczych śm ierci w rót.
K w ia t szczęścia w ą tły  je s t  i  kruchy, 
J a k  każda  z m arnych ziem skich złud . 
A  g d y  raz p adn ie  posza rp a n y  
Na ło d z i życia m roczny spód,
Na nic w ysiłk i, krw awe rany.
N ie w sk rzes i g o  ju ż  żaden cud!

D arem nie w d ziera sz się na szczyty ,
W  oblicze p a tr zy s z  złotych zórz. 

D arem nie p ru je sz  w ód błękity. 
Cudownych, południowych mórz.
D a zapom nienie rozkosz la k a ,
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Z  tw ej du szy s trą c isz  nizin ku rz , 
Lecz nie pow rócisz szczęścia—p ta k a , 
Co d c  na zaw sze rzuci już.

Choć dobrze czasem tw oje j duszy  
G dzieś na zawrocie górsk ich  dróg . 
Choć ból niekiedy tłu m i , g łu szy  
R yk  burzy, kaskad  dzikich huk  —  
D arem na w gruncie twoja praca: 
Chociażbyś p rzeszk ó d  setki zm ógł, 
Ten rza d k i gość j u ż  nie bowraca. 
G dy ra z  sic wy m knął za tw ó j p ró g .

„Z pamiętnika Włóczęgi“
L I K K I E G O .

N ies te ty ,  zan im  to miało n a s tą p ić  —  sta ł się 
prochem .

Dzieło jego p rzeży je  je d n ak ż e  jego proch tlen-  
ny, św iadcząc ,  iż m ocno dzierżył w swych rękach  
aż  do skonu  pióro— swój m iec  z obosieczny, k t ó ­
rym rąba ł  do tchu os ta tn iego  „krzywdę zdaw na 
n a r o s łą “,— jako praw y sze rm ie rz  wolności...

J ó ze f  M ondschein.

D okończenie .

Przywlekli za  so b ą  zgra je  u trzy m an ek  i b ę ­
kartów .

„P ła szc ze m  sw oim osłoń je, C hryste !
P o u s taw ia l i  wory z rabow anych  p ien iędzy : „ P o ­

b łogosław , je C h ry s te !“
Pous taw ia l i  s tosy  zab itych  ew ange lją  i k a ra b i­

nami: „ P o tę p  ich C h r y s te ! “
C hrys tu s  z tw arzą  p rzes łodką  na sw ych  u k o ch a ­

nych proboszczyków  sp o g lą d a .— „Co wy zw iążecie  
n a  ziemi, sam  sz a ta n  nie ro zw ią że . . .“

P e łn e  goryczy te słowa.
A je d n ak ż e  ponad  w szystk im i uczuciam i górują  

w tej ks iążce :  dolor vitae  i n ie za ch w ia n a  w ia ra
w lepszą, ja śn ie jszą  przyszłość .  I chociaż dziś wi­
dzi au to r  „przez ro zd a r te  oczy p o d a r te  sw e s z ta n ­
dary  drogie i rozdep tany  b rudną  s topą p rz e c z y ­
stych snów  swych bia ły  Je ruza lem * i „s łońce sw o­
je w ry n sz to k u “ , chociaż  wie, „że dla niego, włó­
c z ę g i“ , św it  za  rano  w sta ł w oczach, że po ku­
chn iach  k lasztornych  ta rz a ją  się je szcze hak i  do 
w iesza n ia  ludz i“— wie także ,  że  są  m łodzieńcy  w 
p rzysz łość  zapa trzen i ,  w ju trzn ię  świtu, którzy  n ie ­
cą  św ia tło  w p o d z ie m ia “, i „że są  dzieci, co już 
mówić litanji n ie u m ie j ą “ , w ięc w ierzy, że „za 
dni tysiąc ,  za dni dziesięć tysięcy,  wróci fala j ę ­
czeń  w czas ie  gromu, b łyskaw ice  p rze lecą  n ad  
św ia tem , i p a d n ą  R zym y hań b y  ludzkiej. Tylko 
burzę  rozsza leć  po trzeba. . .

Nie to głodni i niecierpliwi, nie to poparzen i i 
nieugięci!.. .*

S a ty ra ,  której Liciński je s t  m is trzem  polega na  
spec ja lnym , jem u  tylko w łaściwym , zes taw ien iu  
po jęć  i obrazów . B ezw zględne  zdz ie ran ie  fałszu, 
gdzie tylko go dostrzedz  m ożna i godzenie w po- 
z iom ość i m izerac tw o  dusz ludzkich, s ta n o w ią  
is to tę  jego  tonu sa ty rycznego .  Jego  uw agi szk i­
cowe, do łączone  do „ P a m ię tn ik a “ p. t. „Z w rażeń  
ob łą k an e g o *  m a ją  wiele w spólnego z „ p rz y p o w ie ­
śc iam i"  Multatulego. M e toda  ta  nie m oże  m ieć  
naś ladow ców , pon iew aż  z a sa d z a  się na specja lnej  
konstrukcj i  p sychicznej  a u to ra — nie  n a  g ię tkośc i i 
podp isach  stylowych.

P o d  w zg lędem  in tensyw ności uczucia  i siły w 
op isach  pew nych  w rażeń  (np. opis tęp ien ia  zło­
dziejów n a  wsi, opis p rze jśc ia  granicy  i powrotu  
do k ra ju ,  gdy s c h w y ta n e m u  w łóczędze ,  —  siew cy 
jaśn ie jsze j  p rzysz łośc i— n asz  polski sołtys, w po ­
czuciu godności i p ra w a  —  usiłu je  zakuć ręce  w 
ka jd an y )  da się porów nać  jedyn ie  chyba  z pew ny­
m i opisam i w u tw orach  M aurycego  Z ycha .  S ty l 
jędrny ,  dosadny , n iezm iern ie  barw ny  i oryg inalny  
nie  s łabn ie  ani n a  chwilę.

To też  „P a m ię tn ik i  W łóczęgi*  za jm ą  zupełn ie  
o d rębne  s tanow isko  w śród  w ybitn ie jszych  u tw orów  
lite rack ich  z doby porew olucyjnej,  jako  w y ra źn e  
i głęboko uza sa d n io n e  sk rys ta l izow anie  poglądów  
w yrazic ie la  credo polskiego in te ligen tnego  prole- 
ta r ja tu .  Brak  wszelkiej zaciek łośc i  par ty jnej ,  b rak  
wszelkiego w ahan ia  się, w yraźne  oblicze a u to ra  i 
jego  pew ność  g runtu  pod n o g am i— n ad a ją  dziełu 
L ic lńsklego znaczen ie  n iep rz em ija jące  w nasze j  li­
te ra tu rze .

Żal tylko śc isk a  se rc e ,  że n ie u b ła g a n a  choroba ,  
w yw ołana  ch ron iczną  n ęd z ą  p rze rw ała  pasm o dni 
n iepospolitego  te g o  ta len tu ,  który , jak  o tym ś w ia d ­
cz ą  inne jego p race ,  m ógł był je szcze  n ie  j e d ­
nym  w ybitnym  dziełem tw órczym  w zbogacić  n a ­
szą  ubogą  l i tera turę : że nie spełniło  się m a rz en ie  
a r ty s ty ,  z a w a r te  w słowach:

„N ieprędko , n iep rędko  sp o c z n ę — w c ien ia ch  b a ­
rykady  s iądę ,  tak jak się s ia d a  w akcji lub k a ­
sz ta n a  cieniu i b ędę  śp iew ał tym, którzy u m rzeć  
m ają . . .  o jednym , jednym , jedynym  Bogu, o po tę -  
dzę  cz łow ieka*.

Mm stanu,., ductiowneoo".
W jednym  z osta tn ich  num erów  „P rze g ląd u  P o ­

r a n n e g o “ um ieszczono  pod powyższym  ty tu łem  
n as tęp u jącą  nota tkę:

„Biskup sufragan  w arszaw sk i,  ks. Ruszkiewicz, 
zobow iązał księdza  Antoniego S zandlerow skiego , 
wielce u ta le n to w a n e g o  poe tę  i d ra m a tu rg a ,  la u re ­
a ta  konkursu  łódzkiego, do wycofania z ob iegu  
ks ięgarsk iego  w span ia łego  poem atu ,  z ogrom ną s i ­
łą i wielkim ta len tem  przez n iego  świeżo n a p i sa ­
nego, p. t. P a r a k le t* .......

R ep res je  tego  rodza ju  nie są  dla nas  n iczym 
nowym, an i n ieznanym  P a m ię ta m y  wszyscy gło­
śną  sw ego  czasu h istorję  A ntoniego  S zec h a .  P a ­
m ię ta m y  w ydane  przez tego  h e re ty k a  w roku b ie ­
żącym  „ w y ja śn ie n ia “ . T ak ,  sp ra w a  była głośną.

Bo proszę tylko posłuchać .
Z n a laz ł  się w naszym  spo łeczeńs tw ie  człowiek, 

który ośmielił s ię  skończyć całe g im nazjum , cały 
u n iw ersy te t  i z takim  przygo tow an iem  również o- 
śmielił s ię  w stąp ić  do zakonu! To już p rzecie  z a ­
k raw a  n a  herez ję ,  bo je s t  w sprzeczności z p rzy­
ję tym  od wieków szab lonem . Jakto! Nie cztery  
klasy, nie s tud ja  se m in a ry jn e !— a za to cale g i ­
m nazjum  i cały un iw ersy  et! I po tym w szystkim  
nie zwykły s tan  kap łańsk i ,  a le życie zakonne!

W ięc nic dziwnego, że taki h e re ty k  mógł p o ­
zwolić sobie na  n ap isan ie  „U w ag  o soc ja l izm ie“, 
„O p racy  k a to l ick ie j“ , „Z powodu m a n k ie tn ic tw a “ , 
„W yjaśn ień*  i t. d.

I zna lazł zw olenników , podzie la jących  jego z d a ­
nie! A w ięc  now a h e r e z ja — „sz e c h iz m “ ; a w ięc—  
„hajże n a  W y s ło u ch a !“

Ale ta  sp raw a  p rze b rz m ia ła— zre sz tą  pam ię tam y  
ją  wszyscy.

Chodzi o coś innego.
Oto znowu z jaw ia  się  m o d e rn is ta  w su tann ie ,  

k s ią d z — poeta ,  Antoni S zand le row sk i  i o śm iela  się 
n ap isać  i w ydać  p o e m a t  d ram a tyczny ,  p. t. „ P a ­
r ak le t!“

P rz y zn a ję ,  że w łaściw e nazw isko  au to ra  „ P a -  
r a k le ta “, uk ry te  pod pseudon im em  W ładysław  
P ośw ia t ,  s ta ło  się zna n y m  dla m nie  dopiero  d z ię ­
ki w zm iankow ane j n o ta tc e  „P rze g ląd u  P o ra n n e g o * .  
P rz y z n a je  także ,  że utworu scen icznego  tegoż a u ­
tora, p. t. „ S a m s o n “ n ie  znam  wcale. Z n am  tylko 
w yklę tego  „ P a r a k le t a “ .

T re ś ć ? — W a lk ą  w ew nętrzna ,  roz te rka  duchow na 
Z iem ica ,  k tó ry — jak  sam o  imię w sk a z u je — jes t  s y ­
nem  ziemi, odczuw ającym  jej ból ta jem ny ,  męki, 
c ierp ien ia .  T ra g e d ja  duchow a.

T a k a  je s t  t re ść  w najogóln ie jszym  zarysie . W 
szczegóły  się nie wdaję . Bo w dziele sztuki c h o ­
dzi p rzedew szys tk im  o harm on i jną ,  skończoną c a ­
łość ,— szczegóły  to  rzecz podrzędnej wagi.

P ra w d a . . .  W y s tęp u ją  w „P ara k lec ie*  dwie o s o ­
by, których im iona  są  wcale n iedw uznaczne : „ O n “
I „Syn*; je s t  ta k że  „ K rzy ż“, n a  k tórym  „S yn"  
był rozpięty. T o  w ysta rczy  dla cenzury  duchownej.  
To dos ta teczny  m otyw  do zm u sze n ia  autora ,  by 
wycofał cały  n a k ła d  sw ego  utw oru. Bo przecie tej 
cenzurze  nie chodzi o p raw dziw ą  sz tukę ,  nie c h o ­
dzi o rozwój nasze j  l i te ra tu ry ,  k tó ra  je s t  w yrazem  
przeżyć duszy w spółczesnej.  Nie! Chodzi jej w ła ­
śnie  o te  szczegóły .

Nie znam  treśc i parag ra fów  cenzury  duchownej.  
C y tu ję  tylko odnośny ustęp  z „W yjaśn ień*  S zecha:

„Encyklika  „Officlorum e t  m u n e ru iu “ n ak a zu je  
p oddaw ać  cenzu rze  dzieła, t r ak tu jąc e  o piśmie św. 
i teologji, o historji kościelnej,  p raw ie  kanon icz ­
nym , teologji na tu ra ln e j ,  e tyce  i wogóle o rzeczach  
relig ji  i m oralności i w k tórych  kw est je  wiary i 
moralności są  spec ja ln ie  trak tow ane .*

T a k im  je s t  z a k re s  kom petenc ji  cenzury  d u c h o ­
wnej.

Ale inkw izy to rska  gorliwość cenzorów  nie zna  
encyklik i pa ragra fów . W  biurokracji  w sze lk iego  
rodzaju  is tn ie je  je szcze  obok praw  wiele m ów iący 
dodatek: „w edle  uznan ia* .  C zego  to się w dzi­
s ie jszych  c z a s a c h  nie robi „w edle  u z n a n ia “ ! A 
tak ie  „uznanie*  granic nie zna.

Dziwić się w y p ad a  je d n a k ż e  te leranc ji  cenzury  
duchownej! P rz e c ie  m ożnaby  ułożyć olbrzymi s tos

n a w e t  z a rcydzie ł  nasze j  l i tera tury  i podpalić go 
je d n ą  pochodnią!

W e źm y  dla przykładu: „Św ięty  Boże, św ię ty
mocny* K asprowicza, weźm y utw ory  Konopnickiej. 
A p rzecie  to n ie sa  tylko wyjątki.  Bo w ro z u m ie ­
niu cenzury  duchownej musi być przecie  h e re ty ­
k iem i S łowacki, i Krasiński: a cóż dopiero Mic­
kiewicz, który ośmielił się Boga w yzwać do walki 
na serca!

A więc połóżmy na szczycie  stosu arcydzie ło  
nietyiko polskiej, ale św ia tow ej poezji— wielka Im­
prowizację!

N iszczmy owoce na tchn ien ia ,  skujm y w k a jd a ­
ny paragra fów  wszelką myśl wolną! Niech żyje 
Inkwizycja!

A zos taw m y ku um oraln ien iu  szerokich  m as 
„żywoty św ię ty c h “ i inno książeczki o podobnej 
im pouczającej treści.  A w tedy n ap raw d ę  z a p a n u ­
je na  ziemi tak  upragn ione  przez c e n z o r ó w  du­
chownych królestwo Nocy. Em.

ViClECZVUk Z VUibSZtORVi.
W y c h o d zą ce  w M adrycie  czasop ism o  „L os  Do- 

m in ica les“ opow iada ,  że 18 z. m. ludność jednej  z 
ulic stolicy była św iadkiem  tak ieg o  widowiska:

Drzwi je d n eg o  z k lasztorów rap tow nie  się o tw o­
rzyły i w ybieg ła  z nich zakonn ica ,  za k tó rą  rzu ­
ciło się kilka innych, s ta ra ją cy c h  się zm usić ją do 
powrotu. Atoli udało  się jej w yrw ać i w p odar­
tym odzieniu uciec  na ulicę. T y m c zasem  p rzecho ­
dnie stanęli  na  drodze rozjuszonych  zakonnic  i u- 
niemożliwili dalszą  pogoń ofiary, k tó ra  sch ron iła  
się w jednym  z sąs iedn ich  domów.

P rz e d  b ra m ą  klasztoru  zebra ł  się paro tys ięczny  
tłum, obrzuca jący  „dob re  s io s t ry “ obelgam i i po ­
gróżkami.

P o lic ja  nie m ogła  dać sobie rady  z ro zp ę d ze­
n iem  tłumu, k tóry przygo tow yw ał się do uderzen ia  
sz tu rm em  na klasztor,  gdy przybyły  w ezw ane na 
pom oc wojska, k tó re  rozbity tłum, poczym zbiegła 
zakonn ica  rękam i żołnierskimi oow rócona zos ta ła  
m urom , gdzie czek a  ją  zbaw ien ie  wieczne.

D obre  dusze rozpow iadają  te raz ,  że zb ieg ła  by ­
ła  w ar ja tką .  Ależ w takim  raz ie  m iejsce jej b y ­
ło n ie  w k lasz to rze ,  tylko w szpitalu.

Z tego  powodu „Los D o m in ic a le s“ rob ią  n a s tę ­
pu jącą  uw agę:

„K lasz torne  m ury  są pogw ałcen iem  hiszpańsk iej 
K onstytucji,  k tóra  każ d em u  Hiszpanowi zapew nia  
poszanow an ie  jego  osobistości.  W a r ja tk a ,  czy zdro­
wa n a  umyśle, zakonnica ,  nie m oże być za m y k a­
n a  w m urach , gdzie sp raw ied liw ość ludzka n ie m a  
dostępu  i n iem a  m ożności w ypełnić  swej op iekuń­
czej woli*.

T o  co zachodzi w H iszpanji je s t  zwykłą rzeczą  
we w szystkich  k lasz to rach  ca łego  św ia ta .  K lasz­
tory za m k n ię te  są  dla sprawiedliwości,  zasłon ię te  
p rzed  okiem kontroli publicznej,  to też  w szystk ie  
na jpo tw orn ie jsze  zbrodnie , w szystk ie  n a jo h y d n ie j­
sze zw yrodn ien ia  m oralne,  jak  różnobarw ne  p le ś ­
nie, w span ia le  ro z ra s ta ją  się m iędzy  św ię tym i m a ­
ram i.

M is— tyk.

Nie spotkałem  nikogo, ktoby głębiej 
gardził sobą: i to  jest w yżyną. Biada, 
byłżeby  to ów  człow iek  w yższy , którego 
krzyk słyszałem ?

Kocham w ielk ich  gardzicieli. C złow iek  
jest czym ś, co  przezw yciężonym  być musi.

„Tako rzecze Z aratustra“ .

W śród  je s te s tw ,  zw anych  ludźmi, is tn ie je  swoisty 
g a tu n e k  drap ieżn ików , dla k tórych  e tyka  je s t  k r a ­
iną  obcą, n ie znaną ,  uczc iw ość— m ytem , kultura m o ­
ra ln a — zbytecznym  sp rzę tem  w a rse n a le  życiowych 
zapasów.

S ą  to k re tyny ,  w ęszący  żer  w szędzie,  ctioćby w 
n a jczystsze j  krynicy; posiłku ją  się  paszkw ilem , o s z ­
cze rs tw e m , ja d o w itą  plo tką , ro zc hodzącą  się  z ich 
„ n ie p o k a la n y c h “ ust z szybkośc ią  b ły skaw icy ...........

Gdzie tylko zachodzi jak ieś  zjawisko, m a jąc e  
popchnąć  życie spo łeczne  na  nowy rac jonaln ie jszy  
to r— już k łap ią  zw ie rzęcym i uszam i,  nozdrza  roz­
sz e rz a ją  bez  m iary ,  aby  zw ą c h a ć  choćby drobniu-  
teńkl zapaszek ,  aby  uchw ycić  choćby  sz m erek ,  bo 
ich n ledoros łe  mózgi n iezdo lne  są do w m yślen ta  
s ię  w przyczynow ość w szechrzeczy ,  w is to tną  pod ­
s ta w ę  bytu, bo przez  sw e m ora lne  insan ity ,  nie 
m o g ą  się w zn ieść  n a  p ie d es ta ł  p o jm ow an ia  zasad, 
k ie ru jących  pos tępow ym  pochodem  reform atorów.
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Ten szmerek 1 ten zapaszek jest icn pokarmem 
codziennym, na tych zewnętrznych, błyskotliwych, 
nieistotnych cechach zjaw isk i rzeczy budują n ie­
zdolnym do logicznego kojarzenia mózgiem ułudne 
gmachy quasi rzeczywistości, wlewając zarazę 1 
wsączając jadow itą ślinę w rdzeń 1 wnętrze swych 
oszczerczych zamachów na cześć jednostki, grupy, 
klasy i wyżej......

Opinja publiczna ma uśmiech pobłażliwości dla 
tych klownów, harcujących po arenie życia ‘ społe- j  

cznego, dla tych głupkowatych pajaców, stokrotnie 
gorszych i szkodliwych, bo pajac nieszkodliw ie j 
rozbawi łamańcami widzów i słuchaczy, a ci kre- j 
tyni-p lotkarze kosztem cudzej czci, opin ji i egzy- ! 
stencji tuczą się i narastają w śmierdzące sadło j  

zakulisowych kierowników opinji publicznej. Nie! 
Społeczeństwo musi gnić, rozkładać się, próchnieć, 
dopóki nie w ytrzebi tego moralnie cuchnącego sta- ' 
da, dopóki nie wykorzeni do ostatniego tych pasz- 
kw llistów , joszustów, kretynów wodogłowych, rosną­
cych jak adowity grzyb na jego ciele.

Prasa jak rycerz w boju, w rynsztunku prawdy 
i cnoty winna zrywać maski z udających ludzi ze- . 
wnętrznym wyglądem, lecz w istocie rzeczy na- 1 
szpikowanych popędami i krwiożerczością zwierząt.

— erpe—

podpory społeczeństwa.
Powyższe wyrazy użyte przez Ibsena jako o- 

kreślenie tych lum inarzy co —  otoczeni ogólnym 
nimbem —  mimo to, a raczej w łaśnie dlatego, 
dopuszczają się najzwyklejszych szantażów, zdo­
były sobie u nas ze wszech m iar zasłużone pra­
wo obywatelstwa.

W niosek ten potwierdza w zupełności cały 
szereg ujawniony ostatnim i czasy nadużyć grosza 
publicznego, bankructw, większych i mniejszych 
panam z aferą m łocińską na czele.

Wszakże we wszystkich niemal tych sprawach 
występowali ludzie, powoływani z racji swoich
stanowisk do piastowania godności społecznych i 
obywatelskich, tworzący tak zwaną opinję i w jej 
im ieniu ferujący częstokroć wyroki.

Podpory społeczeństwa! Któż nie zna owych 
dygnitarzy najrozmaitszych i n s t y t u c j i ,  obno­
szących z powagą swą godność po świecie.
Ale ta godność i powaga— to ty lko forma zewnę­
trzna. Treścią ich próchno i zgnilizna. I inaczej 
być nie może; wszakże jedyną racją istnienia tych 
ludzi, racją której poświęcili się wyłącznie, jest
nadmierny apetyt... Dla zaspokojenia go operują
niezawodnymi środkami; sprytem, bezczelnością, a 
gdzie trzeba i podłostką. N ie będąc zazwyczaj 
zdolnymi, są mimo to zdolni do wszystkiego.

Metodą ich działania: podwójna buchalterja, fa ł­
szywe bilanse, przekupstwo. Hamulcem — obawa 
prokuratora. I dlatego, jak nietoperze starają się 
przebywać w ciemnościach, nienawistnym okiem 
patrząc na tych, co ośmielają się mówić: do 
św iatła panowie, —  św iatła, ręce przy sobie... I 
dzięki tej metodzie zapewne, tak rzadko stosun­
kowo słyszymy o in terw encji p rokuratorji, war­
szawskie podpory społeczne spożywają owoce swej 
pracy, powołując do życia coraz to towe przed­
sięwzięcia finansowe. „ I  n ić raz— mówi Heine—  
bierze mnie ochota zedrzeć staremu kłamstwu 
maskę i z samego lwa zerwać aureolę, bo się 
pod nią skóry osła domyślam*.

Osła! och toby ty lko połową nieszczęścia było! 
Nasze podpory społeczeństwa pod lw ią maską u- 
krywają  coś więcej jeszcze: instynkty pospolitych 
łotrzyków  i krym inalistów .

Wysoka wartość oślego mleka.
W  fizjologicznym Instytucie, znajdującym się przy 

wyższej weterynaryjnej akadem ji w Dreźnie, pro­
wadzą się od roku 1895 bardzo ścisłe chemiczne 
i bakterjologlczne badania mleka oślego. Znajdu­
jemy tam obszerny m aterja ł uzyskany na podsta­
wie długoletnich doświadczeń w kierunku używa­
nia mleka oślego do całkowitego wykarm lania n ie ­
mowląt lub też zastosowania go jako środka lecz­
niczego u niem owląt cierpiących na najrozmaitsze 
dolegliwości żołądkowe. Okazało się więc, że m le- 

cko ośle nadaje się znakomicie do tego rodzaju 
celów i daje znakomite rezultaty. N iemowlęta, dz ie ­
c i,  a nawet ludzie dorośli, c ierpiący na rozmaite 
fihoroby pęcherza lub żołądka, którzy żadnego ln- 
Qego pokarmu znosić nie mogli, karm ieni mlekiem 
s śltm, n le ty lko  znosili je z łatwością, ale chowały 
ię  lub żyli na tej straw ie znakomicie, rozw ija jąc 

się i przybierając na siłach i wadze.

Czemu należy przypisać nadzwyczajne i leczni- j 
cze zalety mleka oślego— niewiadomo; analizy te - i 
go nie wykazują, a jednak fakt to już stwierdzo ' 
ny, bo n ietylko zakład drezdeński tak utrzymuje, 
ale to samo mówi np. francuski uczony Mupratt, 
nadmieniając, że we F rancji mleko ośle jest ogól­
nie uznane jako najlepsze do wykarm iania niemo­
w ląt i zastąpienia nim mleka m atki.

Skład mleka oślego nie różni się prawie wcale 
od kobylego.

Przegląd bibliograficzny.
.Co to są nauki przyrodnice* M. Hailpern. 

Jest to wstępna broszura zamieZ zonego szeregu 
popularnych przyrodniczych książeczek. Zapowiedź 
doskonała. Tak też należy traktować rzecz dalej. 
Jasno, dobitnie a jednak gruntownie.

Zalecam y zainteresować się szeroko tym  w y ­
dawnictwem od pierwszej serji. Tak będzie najle­
piej.

*  *
*

S ło w n ik  miejscowości, w k tó rych  z n a jd u ją  sie 
zabytk i po Piastach i  Jag ie llonach . M. Offmański.

Książka wprost, jak w naszych .ubogich stosun­
kach* piewszorzędna.

Oprowadza czytelnika uczony, m iłośnik i turysta 
po rozłogach przestrzeni i czasu. Oprowadza, za­
ciekawia, poucza.

Dziś zwłaszcza gdy dzwonią „powe pieśni* do­
brze jest i potrzebnym jest przypomnieć sobie 
choć nuty tamtych.

Informacj o.

Poseł W  więzieniu. Do Petersburga przybył ze 
swojego majątku poseł Kolubakin, aby odsiadywać 
karę sześciomiesięcznego w ięzienia z wyroku izby 
sądowej saratowskiej.

0 konstytucję. Do „Beri. Corresp*. donoszą z 
Genewy: Jeden z dzienników tutejszych donosi z 
Kairu, że deputacja studentów egipskich udała się 
do kedywa z prośbą o ogłoszenie konstytucji dla 
Egiptu. Kedyw odpowiedział, że osobiście nic n ie ­
ma przeciwko temu, ale to nie zależy wyłącznie 
od niego. __________

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

11 ta plaga. Gdyby Mojżesz żył w naszych cza­
sach i musiał lud swój wyzwalać z n iewoli, z pew­
nością kazał by faraonowi zamieszkać na przed­
mieściu Piaski w naszym grodzie, co byłoby nie 
w ątpliw ie najsroższą karą dla egipskiego władcy.

Nieszczęśni mieszkańcy owego przedmieścia nie- 
dosyć, że są pozbawieni wszelkich porządków sa­
nitarnych, urządzeń hygienicznych, niedosyć że w dy­
chają gryzący dym, buchający z parowozów, lecz 
muszą jeszcze słuchać nieustannie od wczesnego 
rana do późnej nocy rozlegających się gwizdków. 
Gdybyż to były gwizdki: Są to ryk i trwające n ie ­
raz m inutam i, a niedające an i pracować, ani na­
wet myśleć spokojnie. Szarpiące nerwy te gw izd­
k i są prawie nie do zniesienia. N ie sposób przy­
puścić by były one wynikiem  żartobliwego uspo­
sobienia prowadzącego parowóz. Zapewne przy­
czyną tego zła jest niedbalstwo zwrotniczych, k tó ­
rzy, zamiast czuwać, oddają się spoczynkowi pew­
ni, że gwizdek ich zbudzi. Czyby nie można b y ­
ło temu zaradzić?

Dlaczego w A ustrji lub Niemczech pociągi ku r­
sują, manewrują nie zakłócając spokoju m ieszkań­
ców ani jednym gwizdkiem , którego wydawać nie 
wolno, dlaczego u nas nie można by było tego 
spróbować? Niech ci, od których to zależy zech­
cą tym się zająć, niech straż pilnuje plantu, po 
któ rym  nikomu spacerować niech nie pozwala, niech 
każdy zwrotniczy będzie obowiązany być na sta­
nowisku, a nie będzie tak częstych wypadków i za ra ­
zem nieszczęśni zmuszeni mieszkać w pobliżu stacji 
kolejowej pozbędą się tej okropnej plagi.

Listy z Chełmszczyzny, w  jednym z n ie licz­
nych pim ukra ińskich wychodzących w państwie 
rosyjskim , w tygodniku „S łow o* znajdujemy cie­
kawy lis t z Chełmszczyzny, malujący stosunek u- 
kraińców do słynnego bractwa chełmskiego.

—  Niepocieszające prawdopodobnie —  czytamy 
tam-—wiadomości otrzymało Bractwo chełmskie o 
.spraw ie  rusk ie j* w Chełmszczyźnle i na Podlasiu, 
skoro usiłu je zagadnąć jakim i środkami i zabie­
gami można byłoby wstrzymać rusinów od prze­
chodzenia na wyznanie katolickie  i co mogłoby 
zwrócić na właściwe drogi tych włościan, którzy 
w latach ubiegłych wyrzekli się n ie ty lko w iary pra-

wosławnnj lecz i zapominają o swej narodowości.
Jak się dowiadujemy— pisze dalej „S łow o* ukra ­

ińskie— ojcowie misjonarze zmuszeni byli postawić 
krzyż na swej 30 letniej działalności i oświadczyć, 
że tylko zmiana stosunków ekonomicznych najra ­
dykalniej podeprzeć może zachwianą sprawę. W iec 
przynajm niej przyznali się wreszcie do swej bez­
silności choć ich n ikt za język nie ciągnął.

I oto od pewnego czasu działacze posiadający 
wpływ na sfery oficjalne, poczęli przebąkiwać, iż 
warto byłoby skasować ordynację Zamoyskich, a 
na ziemiach składających się na ordynację (z gó ­
rą 500,000 morgów), osiedlić rosjan tamecznych i 
ściągniętych z gub. centralnych. I nawet, co naj­
dziwniejsze, zrzekają się już wyodrębnienia Chełm­
szczyzny, tw ierdząc, że ła tw ie j wygnać za W isłę 
wszystkich obszarników z ich sprzymierzeńcami, 
niż przerobić ich na swoje kopyto.

Obecnie pro jekty takie snuje urzędowy dziennik 
Chełmszczyzny „Bratskaja Biesieda*. Powoławszy 
się na przykład wywłaszczenia ziem polskich w 
Prusiech, sposób odwdzięczania się ze strony N ie­
miec polakom za ich udział w wojnie r. 1870, p i­
smo to odwołuje się do opinji społecznej w Rosji 
i tw ierdzi, że polacy sie gorzej odwdzięczyli się 
ludowi czerwono-ruskiemu za pomoc w b itw ie  pod 
Grunwaldem. W ywody swe kończy gazeta w spo­
sób następujący:

Skoro więc niewdzięczni niemcy zabierają cu­
dze ziemie, by ty lko zadowolnić swych m ałoro l­
nych (?!) to lud ruski winien dołożyć starań by 
odebrać polakom swe pradziadowskie ziem ie. „B r. 
B ies.“ wystąpiwszy w roli zapoczątkodawcy, prosi 
dzienniki ruskie, by ją  poparły.

Dorzuca do powyższego „S łow o* ukraińskie słów 
następujących kilka:

„Cóż, powiemy od siebie, niech i tak będzie i 
w łościanie nasi wcale nie są od tego, aby swój 
byt poprawić. Może się nawet zdarzyć, że n iko ­
go z gubernji wewnętrznych nie będzie trzeba 
zwoływać, bo już słyszeliśmy nieraz z ust tych, 
którzy przeszli na stronę polaków, że gdy tylko 
będą rozdawali ziemię, cofną się z powrotem; są 
też zasady: gdzie siła tam i oni.

„Chcem y— kończy „S ło w o *— zwrócić uwagę na 
to jedynie: czemu zaoroponowano zniweczyć na­
przód ordynację Zamoyskich?— Przecież nie z niej 
tylko samej składa się panująca nad włościań- 
stwem warstwa obszarników. „Usich by do ku­
py*. Ale źle będzie, jeśli się nie spełnią zam ia­
ry owych działaczy. Już teraz przecież zaczyna 
się swarzyć lud prosty o skórę tego niedźwiedzia 
który bez przeszkód buja sobie na wolności.* 

Opatry wanie listu tego komentarzami od nas by­
łoby, sądzimy, rzeczą zbyteczną.

śmierć w młockarni. Onegdaj dnia 31 b. m. 
po południu w folwarku Sw idnik-Duży, gm. W ó l­
ka, parobek W ojciech Kubacki wskutek n ieostro­
żności wpadł ze sterty zboza w środek m echani­
zmu będącej w ruchu m łockarni.

Po zatrzymaniu jej wydobyto już tylko trupa ze 
zmiażdżoną straszliw ie głową.

Z  k  г  et i u..

Z W arszawy. Nowo mianowany w iceprezydent 
m. W arszawy, p. Konstanty Zaremba, wczoraj ob­
ją ł już obowiązki i zapoznał się z personelem u- 
rzędników m agistratu.

Ceny mieszkań w Warszawie. W łaścicie le  do­
mów wyzyskują zastój budowlany i podwyższają 
komorne do skali n iepraktykowanej. W okolicach 
dworca kolei wiedeńskiej za cztery pokoje każą 
sobie p łacić do 850 rb.; za dwa pokoiki z kuchnią 
do 380 rb. Na powiśla cena mieszkań robotn i­
czych olbrzym ieje.

Stosunki Z Francją. Baw ią w W arszawie przed­
stawiciele w ielkich fabryk francuskich w branży 
koronek, wstążek, pasm anterjl i tiulów. Pełnomo­
cnicy po dokładnym zbadaniu stosunków płatniczych 
udzie lili odbiorcom kredytu  dłuższego. Same Nalew­
k i zamówiły towaru za sumę 30,000 rb. W iele 
firm  nabyło za gotówkę. Francuzi stw ierdzają n ie­
bywale pomyślny stan etyczny firm  naszych pod 
względem wypłacalności. Faktem jest, iż od lat 
trzech upadłości w Warszawie prawie nie notowa­
no, a fakta „regu lac ji* na zniżony procent zda­
rzały się wyjątkowo.

Masowe aresztowania w Sosnowcu. W środę, 
o godz. 11 i pół w południe, policja wraz z w oj­
skiem otoczyła fabrykę Deichsla na Dębowej Gó­
rze i dokonała szczegółowej rew iz ji. Aresztowano 
około 30 robotn ików  i odstawiono ich do aresztu 
m iejskiego.

Wybryk natury. W W oli Soleckiej, jak  pisze 
„Gaz. Rad.*, w tych dniach włościanka Sierpińska



poWjła dziwnej postaci noworodka płci m ęsk ie j .  
Ma on obok głowy normalnej cztery nogi i cz tery  
rece- N ow orodek  jak i jego matka są zupe łn ie  
zdrowi.

Z Litwy i I<usi.
Kieł mamuta na Wołyniu. W Równym, na 

gruntach ks. Lubomirskiego, wykopano olbrzymi 
kieł mamuta. Przy nieostrożnym uderzaniu m o­
tyki m iejscami został on uszkodzony. Oddano go 
na przechowanie do muzeum etnograficzno-histo-  
rycznegc, założonego przy rówieńskim Tow., przez 
p Ed Okęckiego, które zdobią różne cenne dary, 
przez "ziemian z Wołynia i Podola ofiarowane.

Zam ordow anie  11 osób. w pobliżu m. Janowa, 
w gub. podolskiej, w majątku hr. Chołoniewskiego  
wymordowano w celach rabunkowych całą rodzinę 
zarządzającego majątkiem wraz z gośćmi, ogółem  
11 osób. W dniu morderstwa zaradzający przy­
wiózł poważna kwotę na wypłaty. Zabójcy zbiegli.

Rzecz polega na tym, jak piszą .Kij. W ie s t i“, 
że w koszarach trubiczyńskich zgromadzono w szy­
stkich „niebłahonadiożnych“ szeregowców z peter- 
burskiego okręgu wojennego i utworzono z nich  
specjalny bataljon, liczący około 500  ludzi. Ba-  
taljon ten broni nie posiada zupełnie, lecz ćwi­
czenia frontowe odbywa; ponieważ jednak .u św ia ­
dom ieni“ na warty nie są posyłani, w strzelaniu  
się nie ćwiczą i do obozów latem nie wyruszają, 
zatym za właściwy odd iał wojskowy trudno ich 
poczytywać.

Telegramy,

Z zei kordonu.

P o g r z e b  n a m i e s t n i k a  ga l i cy j sk iego .  W tych  
dniach odbył się w Krzeszowicach pogrzeb n am ie­
stnika galicyjskiego łrn. Potockiego. W południe  
po ukończonym nabożeństwie J. E. ks. kardynał 
Puzyna w otoczeniu jedenastu arcybiskupów i b i s ­
kupów oraz licznego duchowieństwa odprowadził 
zwłoki do grobowców rodzinnych.

Kondukt w yszedł głównymi drzwiami przeszedł  
wśród szpaleru deputacji i czterdziestu chorągwi 
cechowych i sokolskich, oraz różnych stowarzy  
szeń. Za trumną szła rodzina, dalej zastępca c e ­
sarza hr. Chołoniewski, arcyksiażę Karol Stefan,  
ministrowie i liczący parę tysięcy orszak ze  w sz y ­
stkich warstw narodu.

Z cesarstwa.
Z życia zakonow prawosławnych. Niejaki p. 

Bezpristrastnyj zam ieścił  w .P e t .  Wied. z okazji 
zjazdu misjonarskiego w Kijowie c iekawy artykuł 
o życiu zakonników prawosławnych w Rosji. P rzy ­
taczamy poniżej z tego artykułu parę ustępów: 

.W sty d  powiedzieć: pijaństwo już się nie uważa  
wśród zakonników za występek. Umiarkowana roz­
pusta „byle bez skandalu", jest uważana również 
niemal za niewinną rozrywkę zakonnika. Bywanie  
na nabożeństwie w cerkwi —  to już zasługa nad­
zwyczajna. wielu klasztorach starsza brać z u ­
pełnie uwolniła się od tej pracy. Gromadzenie k a ­
pitałów wszelkimi godziwymi i niegodziwymi sp o ­
sobam i— to również nie jest uznawane za pogw ał­
cenie istoty powołania zakonnego.

S łowem  —  współczesny zakonnik jest zwykłym  
kawalerem, nie odmawiającym sobie n iczego, w łą ­
cznie do wszelkich hulanek i leczenia chorób w e ­
n erycznych“.

6łowny zarząd więzień jest, jak wiadomo z o- 
brad budżetowych Dumy, po uszy w długach.

C iekawy też przyczynek do charakterystyki spra­
wy więziennej w państwie stanowi list nadzorcy  
w ięziennego  w Jakucku, Drzewińskiego, ogłoszony  
św ieżo  przez gaz. „lakutskaja Ż izń “ . List ten w 
przekładzie brzmi, jak następuje:

„Izajaszu Antonowiczu! Poratuj, proszę Cię, w 
nieszczęściu: wydaj jeszcze  za kilka rubli towaru, 
zdaje mi sie ,  że czy dług będzie większy czy  
mniejszy o jakieś 10 rb. to już chyba wszystko  
jedno. W ydasz— spełnisz dobry uczynek; nie dasz  
— to więźniowie będą siedzieli głodni i mnie się 
dostanie. Daj, proszę Cię, choć 1 pud kołaczów,  
herbaty 2 cegie łki ,  czosnku 10—- 2 0  szt.,  a jeśli 
masz lichą mąkę pszenną, to 10 funtów. Z aryzy­
kuj, nie bój się, nie przepadnie.

(podp.) P. o. nadzorcy Drzewińskij.
Oryginał tego listu jest obecnie w posiadaniu  

gubernatora.
Bataljon nieprawomyślnych. o  5 wiorst od N o­

wogrodu nad brzegiem rz. W ołchowa m ieszczą się  
koszary Trubiczyńskle, przed wojną zajmowane  
przez jeden z bataljonów wyborskiego pułku p ie ­
choty, obecnie zaś przez bataljon .uśw iad om ion ych “. 
Jesr to bodaj jedyny wyjątek nie tylko w Rosji 
lesz i w całym św iecie .

P r z e w r ó t  w  T urcji.
Konstantynopol, 1-go sierpnia.— Irade nakazuje 

wybór 160 posłów, z których 40 przypada na sa ­
mą stolicę. Wybory mają być dokonane w ten 
sposób, ażeby posłowie wybrani byli z każdej ra­
dy zarządzającej każdego wilajetu, a więc nie b ez­
pośrednio. Komitet młodoturecki centralny irade 
tego nie uznał i telegraficznie zwrócił się do Kon­
stantynopola z żądaniem zupełnego utrzymania  
konstytucji w całej rozciągłości.

Konstantynopol 1 sierpnia. Urzędownie ogło­
szono o wydaniu irade, zatwierdzającego postano­
wienie rady ministrów o zniesieniu tajnej policji, 
wobec wykrycia śród niej nadużyć.

2 0  o f ia r  p o ża ru .
Petersburg  1 sierpnia. Onegdajszej nocy po­

żar zniszczył na wyspie Krestowskiej tartak paro­
wy i skład drzewa Towarzystwa „Stroitiel“. P ło ­
m ienie objęły w bliskości mostu krestowskiego  
przeszło wiorstę kwadratową. Spaliło się 600  stert 
drzewa budulcowego. Olbrzymia łuna oświetliła  
całe miasto. Ratunek niosło 10 oddziałów straży,  
4 parowce strażackie i 7 pomp parowych. P od­
czas pożaru na dach weszli po drabinie m echan i­
cznej topornicy, lecz drabina zachwiała s ię  i 20  
strażaków spadło do wnętrza płonącego domu, lecz  
wszyscy  ocaleli. Straty wynoszą rb. 800 ,000 .  

U s u w a n i e  p a t r j a r e h ó w .
Konstantynopol, 1 sierpnia. W ogrodzie „ P e ­

lis ch am ps“ odbył s ię  dziś wiec greków w celu 
zaprotestowanie przeciwko patrjarsze, oskarżone­
mu o wyrażenie się  z brakiem szacunku dla kon­
stytucji. Dążenie do usunięcia kierowników ducho­
wnych ogarnęło tutaj wszystkie gminy religijne.  
Ormianie zmusili patrjarchę Ormjanjana do poda­
nia się do dymisji. Grecy żądają dymisji patrjar- 
chy Joachima. Ormianie katolicy występują prze­
ciwko swem u patrjasze Sabbagjanowi. Żydzi usu­
nęli sw ego  nadrabina Mojżesza Lewiego. (Oni są  
w szędzie  jednacy).

P o ż a r .
Sam ara 1 sierpnia. Pali się Pokrowska Słoboda,  

miasto na przeciwnym brzegu Wołgi pod S ara to ­
wem. Ratunek niesie  straż z Saratowa. S p a lo ­
nych jest 5 0 0  domów, lecz pożar, jeszcze  się  
szerzy.

P r z y s i ę g a  s u ł t a n a .
Konstantynopol 1 sieronla. Zgodnie z żądaniem  

komitetu młodotureckiego, Syeik-u l islam odebrał 
od sułtana przysięgę na dotrzymanie konstytucji 
poczym komunikat o tym wydrukował w dzienni­
kach, oznajmiając, że sułtan przyrzekł uzupełnić  
konstytucję zmianami postępowymi.

Z  -A- 3L .A . ID

Wj n Mw t o ż i i j c l i  i Odlewów detalowych
■ Li. SZPIFtO-

w Lublinie, ul. Królewska 204.
Przyjmuje i wykonywa wszelskie obstalunki w za­
kres fachu wchodzące, a mianowicie: Krany i
wentyle rozmaitej konstrukcji i wielkości do pary 
i wody. Krany kontrolne trzydrogowe do mono-  
metrów. Różne oliwiarki, świstawski parowe, pły­
waki, łączniki do węży i rur. Odlewy z rotgus-
su, mosiądzu, z szlaglutu w różnych gatunkach,
cynku, cyny i ołowiu. Białe metale do w ylew a­

nia panwi. 5 1 5 — 3— 3
—  О е п - з г  - и . п а . і а г З г о - я х г а . и е .  -------

)(otel „Janina“
P O  O T W A R C IU  S A L I  B A L O W E J
przyjmuje zam ówienia na uczty w ese lne,  przyjęcia 
okazyjne, zebrania towarzyskie i t. p. Wydają się  
abonamenty na obiady, śniadania i kolacje ä la 

carte. Kuchnia zdrowa i smaczna.
4 7 6 — 2 8 — 11

т ш ш ш ъ ш ш т т т т ъ щ  
® d a r m o  I
'S? Może każdy dostać bardzo piękną rzecz 
'S? na wybór mającą wartości 17 rub. Proszę

zawiadomić swój adres.  
T -во „ О б щ а я  П о л ь з а . 1

^  miasto Rowno gub. Wołyńskiej 5 2 1 -1 0 -5

N o w o ś ć  w  L u b l in ie
Theätre üptique Parisien

ulica Jezuicka

W ЇВАТВ.2В p- MAKOWSKIEGO
Wspaniały program w 3-ch oddziałach.

,6 „ francuskiego B N O S K O P U .
Dziś między innymi w ystawione jest: 

Rolnictwo i chów bydła w Danji. Mała tyran- 
ka. Dramat z życia drukarskiego. P ies— przy­
jaciel człowieka. Fantazje djabelskie. P ie r­

wszy występ figuranta.
Szczegóły w projfi-amach

Początek  w święta i soboty od g. 3 pp. do 11-ej 
wiecz. w dnie powszednie od g. 5 pp. do 11 w.

C e n y  p r o d u k t ó w  r o ln y c h

w  r  i r  i  r> w yrab iam y  podług o s ta tn ic h  
IV и . Г  » “  w y m ag ań  hyg jeny  z o d s ta w ą
do dom ów tylko w zam ów ionej ilości.

K r a k o w s k i e  - P r z e d m ie ś c ie  1 6 6
w prawej oficynie domu W -go  Zaremby. 2 5 0  5 -3

(za korzec zwyczajowy)
P szenica 240 funt. od rb. 6 .50 do 7.00

Żyto . . . • 230 w w 5.50 . 5.75

Jęczmień . 200 » ч w 4 — w
4.30

Ow ies . . . • 140 »  W 2 .30 • 2.50

Groch . . . . 260 n w -------- •
Bobik koński 260 4.75 w 5.00
Wyka . . . . 260 % w 4.00 W 4.50
Łubin niebieski 260 w n

— .  — •

Rzepak . . . 210 n w 9 .00 w 9.25
Rzepik . . . 210 •  Щ 800 - 8.30
Koniczyna biała 250 * w w 25 .00 » 30.00
Koniczyna czerw. 250 w w

----------------
•

Tymotka 180 -------- .
Gryka . . . . 200 w И w

—  5 - 5.15

L u b lin , d . / s ie rp n iia  r. i q o 8

W :

Щ &&
JUL m l S N  V
D.

- w e d ł M i g '  m e t o d y

AWRACHOWA.
i  
$

€=: a
Można w yleczyć syfilis we wszystkich okresach i formach, i n as tęp s tw a ,  jako to: paraliż, ta- . — 

$  bes, cierpienia kości, wysypki, rany i t. d., oraz skrofuły i e g z em ę .  L eczen ie  bez rtęci i jodu *4  
nieszkodliwym b a lsa m e m  roślinnym. Zupełne wyleczenie w przeciągu —4 tygodni bez- « t  

fijj r e c y d y w y .  Broszury wysyłane są za  3 siedm . kop. marki. W iele podziękowań i świadectw <£| 
lekarzy, rejentalnie zaświadczonych, u autora broszury wydaw ane są  bezpłatnie. B a lsa m  Ą in d y j s k i  jest do nabycia tylko u D. A w r a c h o w a ,  Petersbu rg  ul. Kołokolna № l i -  0

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: W arszawskie Biuro ogłoszeń Ungra. Wierzbowa a .— Dom handlowy l .  i E. Wetzl & -
Krakowskie Przedmieście Mi 53. — Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska Ni 1 2 0 .   _______

Redaktor i Wydawca dr. S t a n i s ł a w  Korczak. Drukarnia Estetyczna R. Jacie* skiej.


